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najszlachetniejszych pojęć o honorze rycerskim i na­
rodowym? Ni ojciec austryjacki generał broni, czyli 
„Feldzeugmelster44 2), ni matka z czeskich — jak wów­
czas cała arystokracja tego narodu — zniemczonych 
hrabiów Kińskich, ni otoczenie w miejscu urodzenia, 
w naddunajskiej stolicy, nie mogło wpływać na wra­
żliwą duszę młodzieńca, by stał się Polakiem, i to o- 
brońcą narodowego honoru! Wpływała święta zie­
mia ojczysta, którą kilkakroć odwiedzał, wpływało 
oddalenie, które nie dozwalało widzieć brudów na 
dworze króla-stryja, wpływały szlachetne, w duszy 
drzemiące pierwiastki, odzywał się siłą atawizmu 
duch praojców po kądzieli, wielkich Olgierdowi- 
czów3).

Zdarza się nieraz, że rodzice i wychowawcy 
starają się w swe dzieci i wychowanków wszczepić 
te przedewsżystkiem cnoty i zalety, których brak u 
siebie odczuwają. To też nie kto inny, jak słaby na 
duchu i woli Stanisław August, kosmopolita, jak cała 
inteligencja ówczesna, starał się o to, by młody ks. 
Józef otrzymał polskie wychowanie, by odznaczał 
się energją woli i tężyzną ducha.

Kilkuletnim chłopcem utracił książę Józef ojca; 
wychowaniem jego kierował odtdąd stryj-król, któ­
ry zapałał do niego najtkliwszą ojcowską miłością. 
Dobierał król najstaranniej nauczycieli; co prawda, 
byli to przeważnie cudzoziemcy, ale ludzie wybitni, 
jak zwłaszcza naczelny guwerner Anglik Plunkett, 
później wybitny generał 1 dyplomata. Do grona nau­
czycieli księcia należał też Polak, Ignacy Nagurczew- 
ski, profesor literatury i historii polskiej w warszaw­
skim korpusie kadetów. Częste listy czułego opieku­
na, kilkakrotny dłuższy pobyt w kraju, nie dozwala­
ły zniemczeć młodemu księciu, a urok ziemi ojczystej 
wywierał nań wpływ przemożny. Król, który hojną, 
M cpshtoąj dlon-ią .stara o, j&atestekie. zaopati zą- . 
nie ukochanego synowca, foźwaia- mu wstąpić dc
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Książę Józef Poniatowski,
(Ur. 7 maja 1763 r. — f  19 października 1813 r.)

I.
byłę w Polsce za króla Sasa, wesoło za 

króla Stasia., choć to była* już wesołość mniej huczna, 
mniej roipasana, subtelniejsza... wyperfumowana. Ba­
wił się Król i otaczające go grono dam i panów, ba­
wiło się „wyższych dziesięć tysięcy44, bawili się za 
ich przykładem 'i dygnitarze powiatowi i tłum sza- 
raczków. Na dwrorze królewskim i po pańskich dwo­
rach sielanka a la Vateau, a obok niej faraon i), w niż­
szych szlacheckiego narodu warstwach bawiono się 
„antiąuo modo44, z pełnym rozturchanem w ręku. Ba­
wił się król, zawsze.pięknych dam wielbiciel; wszak 
tron zawdzięczał pięknej damie, co ją los z nieznanej 
niemieckiej pryncesy wyniósł na Semiramidę półno­
cy. A piękne damy nie iubią się smucić, więc trzeba

Se bawić, choć czas}' jakieś dziwne nastają, phoć ja­
kieś duszne powietrze unosi się nad Zamkiem, nad 
Syrenim grodem, nad Rzeczpospolitą całą.

Nic to, że dawna opiekunka i protektorka po­
gniewała się na króla Stasia, że w myśl „nieprzedaw- 
nionych praw“ swojego imperjum odcięła z żywego 
ciała Rzecz5>pospolitej spory kawał, — nic to, że to 
samo zrobił najmędrszy ze wszystkich szatanów, 
którzy kiedykolwiek w ludzkiem ciele po ziemi cha­
dzali, że tak samo zrobił „ten trzeci“. W zmniejszo­
nej Rzeczypospolitej nadal było wesoło. Niestało już 
barskich zuchwałych szaleńców wywiózł ich na Sybir 
Drewicz, Jej Imperatorskiej Mości pułkownik, lub 
sprzedał pruskiemu królowi, — zapomniano o młodym 
śmiałku Wybickim, co jako poseł krzyknął „veto“ 
wszechwładnemu ambasadorowi carowej, nie mówio­
no w „towarzystwie44 o niesłychanym zuchwalcu Rej­
tanie, co Sejm „ugodowy44 zakłócił, boć wspomnieć 
o tem wszystkiem do złego należało tonu. Pierwszą 
personą na warszawskich' salonach był Jaśnie Wiel­
możny Adam Łodzią Poniński, kuchmistrz wielki ko­
ronny, ostatniego sejmu marszałek — mąż ogromne­
go wzrostu, „w mundurze maltańskim, bogato -hafto­
wanym z gwiazdami na piersiach i wielkim krzyżem 
na czarnej wstędze44, ale „o twarzy ohydnej, tłuszczem 
nalanej, a z nosem zatabaczonym44. Czemraz więcej 
znaczył pan łowczy koronny Ksawery Brańicki, nie­
bawem jeden z najpierwsz:/ch, nietylko jako hetman 
w. kor., ale co więcej krewniak wszechwładnego w 
rosyjskiem cesarstwie księcia Potiemkina, owego 
niby-cara, z jego siostrzenicą ożeniony. Zacne perso­
ny trzęsły Rzecząpospolitą, a czuwał nad niemi, niby 
duch opiekuńczy, hr. Stackelberg, Jej Imperatorskiej 
Mości ambasador, który dostarczał hojnie złotych du­
katów na wesołe zabawy..^Wesoło, było, wesoło w

*) Modna wówczas gra. hazardowa.

K S I A Ż F  I Ó 7F F  
W LITER ATURZE HISTORYCZNEJ.

Dzieła i publikacje Sz. Askeraazego* Br. Dembińskiego. 
A. Skałkowskiej?6, St. Lama i M. Stępowskiego.

Literatura historyczna do niedawna mało zaj­
mowała się osobą księcia Józefa, gdyż wogóle wa- 
rurki niesprzy^y pracy historycznej nad nowszemi 
czasami. Pamiętniki współczesnych i parę biografji, 
wylanych w najbliższj^ch latach po zgonie księcia, to 
rze':zy, które dzisiaj mają tylko dla historyków zna­
czenie, jako mniej czy więcej wiarygodne źródła; 
szerszego gręna czytelników zainteresować nie mogą. 
Niedostępność urzędowych źródeł archiwalnych, ko­
nieczność, aby zawodowi historycy opracowali prze- 
dewszystkjsm inne, wcześniejsze epoki dziejów na­
szych, róy-iiież odłogiem leżące, — to wszystko było 
przyczyn?, iż szczegółowych badań nad osobą księ­
cia Józef*, nie prowadzono. Wódz naczelny wojsk 
polskich : epóki Sejmu Wielkiego i później Księstwa 
Way.szav.sskiego, stawał się postacią legendarną. Do­
piewo w ostatnich kilkunastu latach spłaciła historia 
dłu.fc 'wcljięczności wobec niego.

Znfnem 1 uznali em w literaturze naukowej, a 
mejobcSn i szerszej publiczności jest dzieło prof. Szy­
mona Atanazego:;.-,Książę Józef Poniatowski, 1763 
do 1813J*, ctóre wyszło w I wydaniu w r. 1905 w II 
w I(rak$)wfe w r. 1910. Dla zagranicy wydał też au­
tor ddkło swe w przekładach niemieckim i francu­
skim. pNa uczczenie obecnego podwójnego jubileu­
szu kąięcia (setna rocznica śmierci i setna piędziesią- 
ta umdzin) wydał prof. A. nowe wydanie, jubileuszo- 

;K. Rzepeckiego w Poznaniu. Już w 
daniu zdobiły książkę liczne ilustracje,

latach s)edmdzlesptych, jfierw^gm rozWorze...
A tymczasem zdała'od kraju i dworu wzrastał 

młodzieniec, który z urodzenia do tego samego świa­
ta należał, ale jakże odeń się odrodził! Godność oso­
bista, honor narodu,, to były pojęcia nieznane kreatu­
rom Repnina 1 Stackelberga — nieznane były i temu, 
który nosił na upudrowanej głowie koronę Kazimie­
rzów, Zygmuntów i Stefanów... Bratanek Stanisława 
Augusta, wychowanek jego, miał stać się wcieleniem 
najwspanialszem honoru narodowego, ostatnim z 
dawnych polskich rycerzy, bez cienia i plamy, ostat­
nim z wielkich dawnych „panów44 — w najpiękniej- 
szem tego słowa znaczeniu.

Jakżeż wyróść mógł w epoce takich Ponińskich, 
pod opieką takiego „króla Stasia14 tak piękny kwiat

których liczba w wydaniu jubileuszowym doszła do 
152. Nie tu miejsce na omówienie dokładne powa­
żnego dzieła naukowego, należy to do czasopism fa­
chowych, jest zresztą rzeczą historyków, którzy w 
tej epoce specjalizują się. Książka prof. A. zaintere­
suje niewątpliwie szersze sfery. Pociąga już ze­
wnętrzną piękną szatą, w jubiłeuszowem wydaniu 
nawet wykwintną. Przestrzedz jednak należy, że to 
dzieło ściśle naukowe, a więc niehistoryk może je 
czytać z pożytkiem tylko wtedy, jeżeli przy pomocy 
jakiegoś poważniejszego podręcznika (n. p. Grabień- 
skiego „Dzieje narodu polskiego44) zaznajomi się z  o- 
wymi czasami.

Dzieło, o którem mówimy, jest przedewszystkiem 
jedyną w naszej literaturze biografią księcia i w ra­
mach biografji pozostaje. Daremnieby tu ktoś szu­
kał obrazu całości dziejów narodowych owych cza­
sów; wypadki, choćby najważniejsze, jeżeli nie doty­
czą bezpośrednio naszego bohatera, pominięte. Ten 
sposób pisania jest oczywiście zupełnie słuszny, ale 
czasami idzie autor może za daleko. Tak n. p. nie 
znajdzie Tu czytelnik opisu bitwy pod Raszynem, któ­
ra przecież z czasem stała się podstawą sławy i po­
pularności księcia Józefa. Z przebiegu bitwy dowia­
dujemy się tylko, że książę „z lulką w zębach, wzią­
wszy bagnet od szeregowca44 prowadził osobiście w 
ogień bataljon piechoty. (Str. 192). Silnie akcentuje 
autor stronę psychologiczną i kreśli obraz szlache­
tnej i rycerskiej duszy księcia. Zainteresowanie czy­
telnika wzbudzają także niezmiernie ciekawe wiado­
mości, jak n. p., iż książę Józef wyrzuca królowi w 
jednym ze swych listów, że powinien był w r. 1792 
uzbroić miasta i dać wolność chłopom, a wtedy „al- 
bobyśmy zginęli z honorem, albo Polska byłaby mo­
carstwem44. (Str. 50). Na podkreślenie zasługuje do­
kładne przedstawienie wyrafinowanych fiskalnych 
szalbierstw, których dopuszczał się w latach po trze-

2) Autor pomnikowego dzieła o ks. Józefie, prof. A- 
skenazjr, a za nim autor najnowszej książki o naszym boha­
terze, dr. Skałkowski, tłumaczą ten tytuł na" „fddcech- 
mistrz“, co nie jest ni polskim, ni cudzoziemskim tytułem, 
nie jest całkowitem przetłómaczeniem, bo niemieckie _„feld“ 
zostaje, a wreszcie „zeug“ nie znaczy „cech", lecz pierwo­
tnie zbiór armat armji. Stąd tytuł ten oznaczał pierwotnie 
tyle, co „generał artylerii". W armji Królestwa Kongreso­
wego nazywano ten stopień wojskowy dobrym polskim ter­
minem „generał broni". (Zob. Br. Gembarzewski „Wojsko 
polskie. Królestwo Polskie44; str. 59, 62 i in.).

3) Babką księcia Józefa, a matką jego ojca, Andrzeja 
Poniatowskiego i króla Stanisława Augusta, była Konstan­
cja z Czartoryskich.

cim rozbiorze rząd pruski na księciu Józefie, chcąc 
go doprowadzić do ruiny. (Str. 102 i nasi). Nie ka­
żdemu też wiadomo, że książę już w r. 1808 wypra­
cował plan powszechnej służby wojskowej, pomysł 
na wskroś postępowy i oryginalny. (Str. 173). Do­
dajemy, że cały świat uważa powszechną służbę za 
wynalazek Prusaków, którzy organizatora swej ar­
mji Scharnhorsta z właściwą sobie zdolnością do re­
klamy, rozgłosili za genjusza. Przypuszczam, że „ge- 
njusz“ ten skopiował plan Poniatowskiego, gdyż po­
wszechną służbę wojskową zaprowadzono tam w r. 
1813. W książce prof. A., ale też wogóle w najno­
wszej literaturze historycznej występuje czem raz ko­
rzystniej postać Napoleona. Zbyt długo zostawali­
śmy pod wpływem Niemców, którzy wielkość cesa­
rza Francuzów starali się zawsze umniejszyć. Stąd- 
i w naszych dziełach historycznych, naukowych, a 
jeszcze bardziej popularnych przedstawiano go jako 
tego, który nas krzywdził. Obecnie wiemy, że n. p. 
wyprawienie polskich pułków do Hiszpanii wynikło 
z konieczności finansowej, Napoleon chciał ulżyć skar­
bowi Księstwa Warszawskiego i wziął te pułki na 
żołd francuski. Zaznaczyć jednak należy, że autor 
uprzedza się do niektórych postaci historycznych, 

v jak il p. Wybickiego, o którego zdolnościach wyraża 
się lekceważąco.

Czytelnika zdziwi zapewne w wielu miejscach 
styl p. A. Oto autor, chcąc zdaje się żywiej przedsta­
wić tło epoki, lubuje się ,w naśladowaniu .języka o- 
wych czasów. Rzecz to zbędna, a utrudnia zrozu­
mienie autora. Stąd ciągłe używanie strony biernej: 
„przedstawiony był44, „obdarzony był“, „wysłany zo­
stał44, „wzywany był44 i t. p., albo takie pretensjonal­
ne wyrażenia, jak „(Napoleon) objawił swoją wolę 
końcem (!) utworzenia polskiego (str. 152), al­
bo co gorsza: „niebawna kasata44 (zani.^kasatą, która 
niebawem nastąpiła) 1 „zdumniały Zajączek44
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» służby wojskowej austryjackiej, ale tylko w tym celu, 
, aby wykształcił się w zawodzie żołnierskim. Dwór 
1 wiedeński i sam Józef II obsypują zaszczytami mło- 
' dego oficera, wesołe i przyjemne życie w kołach ary­
stokracji austryjackiej, wabi go do siebie. Żądza czy- 

1 nu wiedzie go jednak na plac boju w czasie wojny au- 
i stryjacko-tureckiej, w której zdobywa sławę nieustra- 
; szonego żołnierzy, ale i ciężką ranę przy szturmie 
- na turecką twierdzę Sabacz — a w nagrodę stopień 
; pułkownika w 27 roku życia.

ii.
'Ale Ojczyzna upomina się o młodego junaka! 

Świeży powiew wiatru przeszedł przez polskie ła­
ny — wymierało strupieszałe pokolenie, na ból i 
wstyd Ojczyzny nieczułe — Sejm wielki rozpoczynał 
dzieło odrodzenia. Rozumiano, że bezsilni powstać 
nie mogą, że siłą kraju musi być narodowe wojsko. 
Uchwała o armji stutysięcznej, to najrozumniejsze i 
najkonieczniejsze postanowienie Sejmu Czteroletnie­
go, pociągnęła za sobą w konsekwencji wezwanie pod 
sztandary narodowe wszystkich Polaków, którzy 
służyli w wojskach cudzoziemskich. Stanisław 
August myślał przedewszystkiem o swym ulubieńcu, 
i wyrabia mu nominację na generał-majora wojsk 
polskich równocześnie starszym, zasłużńeszym, 
doświadczonym już Kościuszką. Opuszczenie słu­
żby austryjackiej, daje młodemu księciu po raz pier­
wszy sposobność do okazania swego nadzwyczajne­
go poczucia honoru. W myśl obowiązujących w ar­
mji austryjackiej przepisów, musiał przy wystąpieniu 
złożyć rewers, w którym między innerni znajdowało 
się oświadczenie, iż nigdy nie będzie walczyć prze­
ciw Austrji. Rewers ten nie dawał księciu spokoju. 
Póty prosił i nalegał na wybitne osobistości i same­
go Józefa II, dopóki nie otrzymał zwrotu tego rewer­
su. Miał ręce wolne, mógł ojczyźnie służyć przeciw 
każdemu, ktoby stać się miał jej wrogiem.

Po krótkim wesołym, zbyt może wobec mno­
gich pokus wesołym, pobycie w Warszawie, obej­
muje książę na wiosnę r. 1790 komendę dywizji bra- 
cławskiej i kijowskiej, a więc dowodzi siłami, które 
strzegły kresówr wschodnich. Tu zaczyna się powa­
żna praca dla ojczyzny: organizacja i ćwiczenie no­
wej, przeważnie nowozaciężnej armji. Praca to cięż­
ka, bo wszystko trzeba było na nowo budować, gdyż 
w nieszczęsnym letargu czasów saskich i w pier­
wszych 25 latach rządów Stanisława Augusta upadła 
u nas wojskowość najstraszliwiej. Młody książę oka­
zał się niestrudzonym nauczycielem polskiego żołnie­
rza; uczył go służby, ale też wlewał weń poczucie 
obowiązku i honoru.

Niebawem nastąpiły czasy, kiedy młody wódz 
miał własnym przykładem wojsku i narodowi okazać, 
jak się strzeże godności narodowej i rycerskiej czci. 
Zajaśniał promienny dzień Trzeciego- Maja, ale by­
strzejsze umysły w naradzie widziały inż ożnaki 
zbliżającej się burzy, przeczuwały, że o Konstytucję, 
a może i byt polityczny narodu trzeba będzie stoczyć 
niebawem rozstrzygający bój. Nie ziściły się optymi­
styczne złudzenia Stanisława Augusta, 'który jeszcze 
w drugiej połowie r. 1791 wyraził się nie bez ironji, 
że Rosja „chyba nam nie wyda wojny z powodu kon­
stytucji Trezciego Maja“ — ani jeszcze bardziej nai­
wny optymizm Komisji Wojskowej4), która sądziła, 
iż Moskale, wracający właśnie ze zwycięskiej woj­
ny z Turcją, przejdą tylko ńrzez ziemie polskie do

4) Tak nazywała się wtedy władza, spełniająca czyn­
ności ministerstwa wojny.

swego kraju... dla skrócenia sobie drogL Wojna wy­
buchła, wiarołomny sprzymierzeniec, Ffyderyk Wil­
helm, król pruski, oświadczył cynicznie posłowi pol­
skiemu Ignacemu Potockiemu: „odmieniły się okoli­
czności44. Nietylko odmówił traktatem sprzymierzeń­
czym przyrzeczonej pomocy, ale nawet porozumie­
wał się z wrogiem.

Książę Józef otrzymuje dowództwo armji pol­
skiej, zebranej na Ukrainie, gdzie główna siła wroga 
miała uderzyć. Czuje ogrom odpowiedzialności, wie 
dobrze, że jest jeszcze zbyt młodym i niedoświadczo­
nym, wie, że nie protekcja królewska, nie świeżo 
otrzymany stopień „generał-lajtnanta446), ale do­
świadczenie i wiedza wodza czynią — prosi więc 
króla, aby powierzył dowództwo komuś bieglejsze- 
mu. Iluż to książąt krwi w podobnem położeniu wy­
mawiało się od dowództwa? — żaden! Dzieje nawet 
najnowsze, dostarczają mnóstwo przykładów, iż dwu­
dziestokilkuletnie książątka obejmowały komendę na­
czelną, bo pokusa zbyt wielka, aby pysznić się sławią 
wodza. Miewają przecież zawsze tacy komendanci 
potrzebnych suflerów, którzy poprzestać muszą na tej 
roli w razie zwycięstwa, a stają się kozłami ofiarnymi 
w razie klęski. Nasz ks. Józef działać chce sam, to też 
otwarcie, po żołniersku, wymawia się od zaszczytu. 
Gdy jednak król, nie rozumiejąc jego intencji, każe 
mu pozostać na stanowisku, idzie książę w 20 kilka 
tysięcy przeważnie młodego i niewyćwiczonego do­
statecznie żołnierza przeciw 60.000 Moskali, bo mu 
tak każą honor i ojczyzna.

Idzie i walczy ,broni każdej piędzi ziemi, walczy 
jak może i umie, ale wralczy z honorem. Nie tu miejsce 
rozwodzić się nad tem, czy i jakie błędy strategi­
czne w tej wojnie popełniono, czy i o ile spada wina 
na księcia. Prowadził tę wojnę, jak sam pisze w 
swych pamiętnikach, „bez kwatermistrzostwa, bez 
intendantury, bez sztabu generalnego41, dodajmy bez 
lazaretów, bez szpitali prawie — co gorsza, miał mię­
dzy podkomendnymi niektórych zarażonych jadem 
Targowicy, jak ii p. komendant dywizji wołyńskiej, 
który „więcej mu nierównie szkodził, niż sam nie­
przyjaciel44. Trudna wygrana w takich warunkach — 
a jednak wojsko polskie w kilku bitwach zaszczytnie 
oparło się wrogowi i zmusiło go do opuszczenia pla­
cu boju. Bitwa pod Zieleńcami, pod osobistem do­
wództwem księcia Józefa stoczona, podniosła ogro­
mnie ducha w wojsku, przeszła do potomności, jako 
jedna z głośniejszych i chlubniejszych walk, ale 
książę sam, surowy dla siebie sędzia, mawiał później, 
że „Zieleniec nigdy sobie nie daruje44, gdyż nieprzy­
jaciel nie został zupełnie zgnieciony, co byłoby mo­
żliwe, gdyby książę nie musiał oglądać się na inne 
oddziały nieprzyjacielskie, które mogły jego 'Stano­
wiska z boku otoczyć. Surowy sędzia siebie samego, 
prawdziwy człowiek obowiązku;

Na nic jednak dzieli^wysiłki wojska! Ni Zieleń­
ce, ni z^cięsk :^ościu izkcpod  Dilbienką wfelka, nie 
mogły powstrzymać postępów przeważnych sił wro­
ga, który w miejscach tych odparty, obchodzi stano­
wiska naszych, przekracza na miejscach słabo bro­
nionych linje rzeczne0), posuwając się w głąb kraju.

5) W armii polskiej używano wówczas tego tytułu. 
Stopień ten otrzymał książę po Szczęsnym Potockim, usu­
niętym z armji, czego mu późnie] dumny oligarcha nigdy 
nie darował.

•) W wojnie tej, czyste obronnej z naszej strony, mia­
ło wojsko polskie osłonę w  szeregu rzek (Słucz, Horyń, 
Styr, Bug), które płynąc z południa ku północy, stanowiły 
zaporę dla nieprzyjaciela nadchodzącego od wschodu.

który wzbił się w dumę) (str. 152). Nie można się 
też żadną miarą zgodzić na wyrażenie „bywszy ge­
nerał44 Choć wyrażenia tego używali ówcześni ludzie, 
a nawet sam ks. Józef. To rusycyzm. Jestem też 
stanowczym przeciwnikiem przymiotnika „rusiński44, 
zam. „ruski44 *).

Ryciny, jak w dziele prawdziwie naukowem, 
prawie wyłącznie współczesne. Prawdziwą ozdobą 

! książki są liczne reprodukcje najrozmaitszych por­
tretów księcia, z różnych epok jego życia.

Pierwszorzędnem źródłem do dziejów księcia 
.Józefa jest jego korespondencja z królem wydaną 
przez prof. Br. Dembińskiego p. tyt.: „Stanisław Au­
gust i książę Józef Poniatowski w świetle korespon­
dencji44. (Archiwum Naukowe. Wydawnictwo Tow. 
dla popierania nauki polskiej. Dział I. Tom II. We 
Twowie 1904. Str. 258). Listy te są tak ciekawe, po­
zwalają nam tak na wskroś poznać dus^e obu tych 
łudzi, że nawet niehistoryk, z wypadkami ówczesne- 
mi jako tako obeznany, czytać je będzie z wielkiem 
zainteresowaniem. Dla historyka są oczywista nie- 
prźebraną kopalnią wiadomości nie tylko do biografji 
króla i księcia. Pisane są po polsku i po francusku.

Prof. Dembiński poprzedził wydawnictwo roz­
prawą, omawiającą stosunki wzajemne królewskiego 
stryja i rycerskiego bratanka. Z zajmującego tego 
studjum zasługują na przytoczenie niektóre szczegó­
ły, jak n. p. wniosek autora, że już w r. 1792, po przy­
stąpieniu króla do Targowicy, kiełkowała w umy­
słach wojskowych myśl legjonów. Widoczną jest ona

*) Za czasów niepodległej Rzeczypospolitej nikt tak 
nigdy ąie mówił, ani w  aktach urzędowych nazwy tej nie
u żyw an y  Jakby to np. brzmiało: „Jeremi Wiśniowiecki, 
wojewoda yysiński41. Nie można też innego przymiotnika u- 
żywać, jako terminu geograficznego a innego, w  znaczeniu 
etnogrąficznem. Przybranka „in“ na oznaczenie narodu (np. 
Greczyn, Turczyn* Moskwicin, Węgrzyn, a nawet Żydo- 
win) musi odpaść przy tworzeniu przymiotnika (a więc chy- 
b a .^ e : greczyńsk', turuzyftski, moskwiciński...).

w słowach wojska do księcia: „Prowadź nas, gdzie 
chcesz, my na koniec świata pójdziemy za Tobą44. 
Wojsko rozumie więc, że nawet zajęcie kraju przez 
wroga nie oznacza końca wojny, można dobijać się o 
ojczyznę nawet z „końca świata44. Jak piękne są np. 
słowa księcia w liście z 1 maja r. 1793. „Serce kocha­
ło ojca (tak króla nazywa) 'więcej, niż życie, ale mniej, 
niż honor i obowiązek11. (Korespondencja, str. 169, 
Nr. 101). Ciekawą niezmiernie jest też relacja nao­
cznego świadka z Wiednia, iż gdy książę Józef na ży­
czenie uległego Moskalom króla do tego miasta przy­
był, przyjęły go tamtejsze sfery oficjalne nader grze­
cznie, a ogół mieszkańców z uwielbieniem; młodzież 
nosiła pierścionki z jego portretem. Wiedziano do­
brze, że przyjazd jego do Wiednia, byl właściwie 
wygnaniem z kraju. To też zaniepokojony temi obja­
wami poseł rosyjski, począł nalegać na rząd, aby 
skłonił księcia do opuszczenia naddunajskiej stolicy.

Na uczczenie jubileuszu księcia wydał niedawno 
obszerną książkę dr. A. M. Skałkowski, p. tyt. „Ksią­
żę Józef4 (Bytom, G. Ś. Nakładem i czcionkami „Ka­
tolika44. 1913). Jest to spory tom, obejmujący wraz 
z obszernym indeksem 479 stron, a ozdobiony 39 ry­
cinami współczesnemi i 10 obrazami znanego artysty
i znakomitego znawcy polskiej wojskowości, Br. Gem- 
barzewskiego. Rzecz p. Skałkowskiego jest książką 
popularną w najpiękniejszem tego słowa znaczeniu, 
zdolną spopularyzować bohatera z pod Zieleniec i 
Raszyna w szerokich sferach inteligencji.

W przedstawieniu rzeczy idzie autor najczęściej 
za prof. Askenązym, co sam zaznacza, ale przy tem 
podaje szerokie tło epoki, przedstawione żywo i bar­
wnie, tak, że i ktoś zupełnie czasów tych nieznający, 
może książkę czytać z zupełnem zrozumieniem. Pi­
sząc dla ogółu, nie krępuje się autor Wymogami kon­
wenansów, którym musi ulegać autor dzieła ściśle na­
ukowego. Nazywa, więc rzeczy po imieniu, a trzeba 
przyznać, że pranie zawsze słuszność jest po jego

Wojna jednak mimo Wszystko, mimo klęski szczu­
płych sił litewskich, nie była jeszcze -^.irzygnię- 
tą, wojsko chciało i mogło dalej walcząc. vv tem, jak 
grom z jasnego nieba spada wieść, iż kx6\ irzystąpił 
do Targowicy i nakazał wojsku zaprzestał walki. Tu 
zaczyna się tragedja życia księcia Józefa, Obowią­
zek wdzięczności wobec stryja i opiekuna i obowiązek 
posłuszeństwa wobec króla walczą z obowiązkiem 
wobec ojczyzny. W tej rozterce staje się dU księcia 
busolą, która mu drogę wskazuje, honor. Gn -rozumie, 
że krok królewski, to wstyd i hańba! Król wstydu nie 
odczuwa, ale nieszczęsny książę odczula go tem 
bardziej 1 jako Polak i jako żołnierz i jaijp ̂ Poniato­
wski. „Na wszystko byłem przygotowany — lecz nie 
na podobną nikczemność“ — pisze do księżnej Czar­
toryskiej, która go pierwsza o tem, co z'as;ło, zawia­
domiła. Ten młody, przez dworaków i psuty
panicz, ten lew salonowy, znajduje w głęg swej du­
szy, w gruncie rzeczy prostej a szlachetni, tyle mo­
cy i siły, że nietylko występuje przeciw kiók.wi ale 
staje się jego mentorem, staje się jego sumLmemi On 
go chce naprowadzić na drogę obowiązku,pa drogę 
honoru. Z godnością i mocą, acz w formiej^eczltej, 
jak na młodedgo, jak na synowca i poddanego przy­
stało, zwraca się do niego: „Chodzą tu wieśji po obo­
zie, jakobyś W. K. Mość miał traktować ze y  rajcami 
ojczyzny44... a dalej: „ nie może być wolą V .K. Mo­
ści... ażeby wojsko niepodbite, żeby naród szlachetny, 
żeby król roztropny mial się poddać pod jarano kil­
ku wyrodnych obywateli, którzy... chcą na nas kłaść 
kajdany i okryć nas cechą wiecznej niesławy**. Nie 
zawahał się nawet książę Józef przed grożb£. W gro­
nie oficerów powstała myśl porwania króla, wydarcia 
go w ten sposób z pod wpływów Targowic/ i posła 
moskiewskiego. Myśli tej książę nie odrzuć?!, a na­
wet, przypominając Stanisławowi Augustowi jego da­
wniejsze przyrzeczenie, że w wojnie osobisty udział 
weźmie, pisze imieniem wojska: „O to Waszą K. Mość 
prosimy wszyscy, o to błagamy, o to nakoniec będzie­
my się dobijać”. Wyraźna zapowiedź gwą&ownych 
kroków. Nie przeszło jednak do tego, gdyż sami 
przywódcy stronnictwa patryjotycznego i twrórcy 
Konstytucji Majowej opuścili kraj, nie chcąc brać od­
powiedzialności za dalszą walkę. Korespondencja 
księcia z królem z tej epoki odsłania nam- cały bez­
miar tragedji, która toczyła się w duszy młodego bo­
hatera. Ból, gorycz i rozpacz miotają jego duszą, a 
nadewszystko przejmuje go piękący wstyd, że król po­
stąpił niehonorowo. W jednym z następnych listów 
rzuca mu wprost słowa: „łączysz się z zdrajcami, z 
ludźmi okrytymi hańbą i ohydą, którzy dla swej mi­
łości własnej sprzedali krew swych Współobywa­
teli44.

Dla rycerskiej, ambitnej, szlachetnej duszy księ­
cia jedynem wyjściem było podanie się do dymisji* 
którą po dłuższych naleganiach otrzyma?. Wraz z 
nim podał się szereg najw #bitnie>- -ycK 
z Kościuszką na czele. Była ta więc wyraźny manife­
stacja przeciw królowi i Targowicy, Złożyli;mundur, 
nie przez nich splamiony, gdyż — jak książę Józef 
wyraża się w swej pożegnalnej odezwie do wojska: 
„Mundur nasz staje się odtąd dla nas smutnem odzie­
niem, bo nie jest więcej znamieniem prawdziwego 
powołania, sławmy i obrony ojczyzny”.

Król i kraj kapitulują przed Moskwą, kapitulu­
ją przed Targowicą. Jedynym człowiekiem, który 
wtedy w stolicy godność narodu przedstawiał, był 
książę Józef. Słusznie mówi o nim najnowszy jego 
biograf A. M. Skałkowski: „Zbyt wysoko nosił głowę,

stronie. Czy tg napisze, że „konfederacja radomska 
była niecną w swej głupocie44 str. 3), czy to wytknie, 
że nawet po Konstytucji Trzeciego Maja „późno i nie­
dołężnie gotowano się do obrony44 (str. 38), czy to 
napisze wprost, że wódz armji litewskiej, ks, Wirtem- 
bergski okazał się „podłym zdrajcą44 *—1 przyznać na­
leży, że ostre słowa są słuszne. Czasem jednak u:iosi 
autora temperament zbytnio. Niepodobna przecież 
mówić, że mowa potoczna Polaków 18-go wieku tyła 
„bełkotem barbarzyńkim44 (str. 16)̂  albo, iż ks. Jćzęf, 
występując z armji austryjackiej musiał złożyć .re­
wers wiernopoddańczy44 (str. 24), gdyż nie chocziło 
o żadne „poddaństwo44, ale o deklaruję, że przeciw 
Austrji walczyć nie będzie. P. SkałJ., podobnie jak 
prof. Askenazy stara się w stylu l  języku naśladować 
epokę księcia Józefa. Takie „stylizowani#44 stylu : ję­
zyka uważam za niepotrzebne, a już "w dziele o popu­
laryzującej tendencji za szkodliwe. I tu spotjfeny 
„bywszych44 generałów i pułkowników (stn 335, 384), 
tudzież ludność „rusińską44. Zresztą i poć względem 
rzeczowym i metodycznym, zwłaszcza o ffe chodzi 
o metodę popularyzowranią, możnaby się T autorem 
niezgodzić, pod tym i owym względem — (o oczywi­
ście wartości książki nie umniejsza.

^  są 
ze

Charakterystyczną cechą książki p. 5 -dk. 
nader liczne, w tok opowiadania wplecione Jfytati 
źródeł, a to głównie urzędowych, jak rąpw-ty *Roj- 
skowe, rozkazy dzienne i inne odezwy; c# woj ,ka, 
mnóstwo szczegółowych dąt urzędowych, ® ł 0:mżą­
cych się do organizacji, uzbrojenia, umundtrowąpia, 
płacy, wydatków na wojsko i t. d. Mamy ąiyawo, da­
nia księcia Józefa do Stanisława A ugusta potem do 
Komisji Rządzącej, czy Rady Stanu, Frydor Ls Au­
gusta i samego Napoleona ,— podane iia b ^ U e ' _w 
obszernych wyjątkach. Te cytaty źródłowe zajmują 
blizko połowę książki, a choć pisane pczywiś w ję­
zyku owych czasów, stylem nieraz mniei iasnAak to 
jednak wprowadzają czytelnika bezp

mniej jasnAnL to 
zp
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gdy inni sv0je i ®  schylili pod jarzmo**. Ostatecznie 
lękliwy Stans/iw  \August nakłonił, a raczej prawie 
przymusił braanka do wyjazdu za granicę. Głośną 
była też sprava krzyża „Virtuti militari“, który jako 
ustanowiony jrzez Sejm Czteroletni, ogłosili Targo- 

‘wiczanie za ,czczy, żaden i nie były“. Książę nosił 
ostentacyjnie ten krzyż, a gdy sterroryzowany przez 
Targowiczan i Moskali król wymusił na nim po dłu­
gim oporze c iesłanie krzyża, odesłał mu książę Jó­
zef zarazem i wszystkie ordery, załączając list, pe­
łen gorzkich wyrzutów. Szczególniejszą nienawiścią 
pałał ku księciu Szczęsny Potocki, który chcąc go 
przymusi^ do uznania targowickiej konfederacji, nę­
kał go różnymi sposobami. Kilkakrotna wymiana li­
stów doprowadziła do wyzwania. Zmierzyły się tu 
dwie, -charakterystyczne postacie ówczesnej Polski: 
wcielenie pychy magnackiej, pychy zaślepionej, któ­
ra do zdrady T/iedzle, a wcieleniem poczucia obowią­
zku i honoru. Do pojedynku nie przyszło, gdyż „do- 
w£ipny“ Szczęsny naznaczył na miejsce spotkania 
/urodno (gdzięj odbywał się właśnie haniebny sejm 
rozbiorowy) lub Petersburg, co książę w odpowiedzi 
nazWał „arcjśmiesznem**.

Wielkie poczucie obowiązku i honoru stawiało 
księcia i później nieraz w położenie wprost tragiczne, 
a tragedją jtgo życia było przedewszystkiem to, że 
był Poniatowskim, bratankiem zniesławionego króla. 
Opinja publbzna zapomina jego zasługi, naród odpy­
cha wprost od siebie jednego z najwierniejszych i 
najszlachetniejszych swych sług. Na czele powstania 
z r. 1794, które choć skierowane przedewszystkiem 
przeciw Moskwie, musiało zwracać się z natury rze­
czy przeciw królowi Poniatowskiemu, nie mógł sta­
nąć książę Józef Poniatowski. Bohaterem narodu zo­
stał Kościuszko, ale dawny jego przełożony i wódz 
naczelny polskiej armji staje w/namiocie naczelnika, 
aby módz „służyć prostym żołnierzem**. Nie przyj­
muje szlachetny Kościuszko tej ofiary, daje księciu 
komendę jednego z większych korpusów’. Rola księ­
cia Józefa w tej wojnie nie jest pierwszorzędną, ale 
położenie! tern tragiczniejsze, że obowiązek rodzinny 
nakazywał mu czuwać nad okrytymi niesławą stry­
jami: królem i prymasem. I to był obowiązek, obo­
wiązek stokroć przykrzejszy, jak stać w gradzie kul 
nieprzyjacielskich. I trzeba było wielkiego zaparcia 
się siebie, aby ten obowiązek spełnić. Tylko człowiek 
o niesłychanie subtelnem poczuciu honoru zdobędzie 
się na to, by osłaniać ludzi, od których inni ze wzgar­
dą się odwracają. Ale i tu widział książę wielką różni­
cę: osłaniał króla, ale nie prymasa, którego niesława 
była yidększą7).

Maciejowice. Trzeci rozbiór. I znów w zdobytej 
' ^fefgf^wie jedyny książę Józef wysoko nosi głowę. 
/Ale n>e jedzie do Grodna ze Stanisławem Augustem, 
aby m:e być świadkiem jego ostatniej hańby, hańby 
ahdj kacJi; A gdy wreszcie Stanisław August zakoń- 
zyX żypjc' W Petersburgi!, zaczęła się dla księcia no- 
•c- VriV 3 , a Uławci które

ściągnął sam na Siebie tylko dzięki swemu poczuciu 
obowiązku. Król go mianował swym uniwersalnym 
spadkobiercą, to kłączy, że zapisał mu wszystkie 
swoje.... długi, gdyż/umarł bankrutem. Książę przyj­
muje ten spadek, bo(honor nakazuje mu ratować do­
bre imię stryja, przynajmniej jako człowieka prywa­
tnego. Wynikła stądf zależność od dworu rosyjskiego, 
a zwłaszcz^ pruskiego, zależność od całego legjonu

prawdziwych, czy fikcyjnych wierzycieli króle­
wskich, słowem zmarnowanie najpiękniejszych lat 
życia. Opinja publiczna uważała księcia za lekko­
myślnego człowieka, okrzyczała jego pałacyk „pod 
Blachą** jako źródło zepsucia. Tak, bawił się istotnie, 
otaczał się nie zawsze stosownem towarzystwem, 
ale przedewszystkiem zajęty był wówczas porządko­
waniem zawiklanych interesów spadkowych, spełniał 
przykry obowiązek. Wytykała opinja publiczna księ­
ciu, że nie bierze udziału w walkach legjonów. Ale 
pominąwszy już zrozumiałą ambicję, iż nie chciał słu­
żyć pod swoimi dawnymi podkomendnymi i to zna­
cznie młodszymi szarżą, nie można zapomnieć, iż 
starszyzna emigracji i legjonów odnosiła się doń nie­
chętnie, iż ciąży na nim klątwa jego rodziny.

Mijają lata..
III.

7) Prvmas Mifhal Poniatowski otruł się, gdy jego 
przeniewierne m atactw a i konszachty z wrogiem w yszły
na jaw

Od zachodu słońce wstaje,
Złote słońce Napoljona,
Lecą orłów szumne staje,
Płynie rzeką krew czerwona.

Od zachodu trąby dzwonią 
I francuskie lśnią sztandary, .
Tchnie powietrze prochu wonią 
I okrzykiem gwardii starej.

Już pod Blachą w  szmer rozmowy 
Szczęk się szabli hucznie miesza,
Pudrowane znikły głowy  
I pustaków barwna rzesza

Zgoła inszej dźwięk muzyki 
Każe skakać sercu w  łonie:
Książę Józef sprawia szyki 
Przy cesarzu Napoljonie“.

(Or.-ot.)
I stał przy tym obcym cesarzu wiernie nasz bo­

hater, bo wiedział, że on jeden mógł wówczas coś dla 
Polski* zrobić. Nie zawsze były między nimi stosunki 
dobre. Intrygowali przeciw księciu w otoczeniu cesar­
skim i swoi i obcy, oburzał się dumny „bóg wojenny**, 
że książę nie bez zastrzeżeń wstępował w jego służ­
bę, że domagał się wyraźnych zobowiązań, gwaran­
cji dla przyszłości Polski. Gdy jednak raz przyjął z 
jego rąk znów naczelną nad polskiem wojskiem ko­
mendę, służył jego sprawie wiernie do ostatniego 
tchu, bo rozumiał, że jego sprawa najściślej złączona 
jest z naszą. — Nie brakło pokus. Próbowała zyskać 
sobie już dawniej księcia Józefa chytra polityka prus­
ka — bezskutecznie. Pojawiały się kilkakro tne poku­
sy rosyjskie, gdyż tam na tronie zasiadał mądry, chy­
try, Aleksander I. O odbudowaniu Polski prawił, kró­
lem polskim być przyrzekał, swobodami niektóremi 
szlachtę na Litwie pozyskiwał, nauce naszej i szkol­
nictwu opieki użyczał — bodajże połowę rodzin ma­
gnackich i spory zastęp szlachty miał za sobą, a mię­
dzy jednymi i drugimi wielu zasłużonych dfa narodu. 
Ale nie zdołał pozyskać księcia Józefa, który jeden na 
wskroś przejrzał nieszczerość Aleksandra i i zrozu­
miał, że carowi chodzi tylko o poróżnienie Polski z 
Napoleonem, o o&tabiciućT ich obu. afof&yl dobrych 
stosunków między Księstwem Warszawskiem a ce­
sarzem ^ranęuzów stal honor bez skazy Poniatow­
skiego.

Rozumia^ doskonale nasz książę, że byt Księ­
stwa Warszawskiego^ polega na jego wojsku. To też 
jako minister Wojny. Księstwa pracował bez wytchnie­
nia nad organizacją jego armji. Stworzył ją w r. 1807 
przy pomocy Dąbrowskiego, mając kadry w legio­
nach. W r. 1809 w czasie wojny z Austrją prawie z ni­
czego stworzył szereg nowych\pułków. Przed wypra­
wą na Moskwę w r. 1812 doprowadził liczbę wojska

Bnęs
wypadków ówczesnych, przenoszą go wprost w owe 
czasy. — Czytająca publiczność powita zapewne ksią- 

> ?ra Skąłkow^ldego z uznaniem.
jubileuszu wydał też książkę p. 

Sta > i J  Książę Józef Poniatowski**. (Dzieje
i pieśj >. u 5 W akładem Tow. im. P. Skargi. Z dru­
karni Zakł. narJiiń. Ossolińskich. Str. 102/

Rzecz rozrfada się na dwie części. W pierwszej, 
opracował auto* (który historykiem nie jest) na pod­
stawie dzieła p/rof. Askenazego i niektórych dawniej­
szych /opracow/ań dzieje księcia Józefa, w drugiej na 
podstawie władnych badań przedstawił, jaką rolę ode­
grał Wsiążę „wł Pieśni swojskiej i obcej**. Za podstawę 
bierze p. L. ppezję współczesną księciu i szereg poe­
tów, jktórych /natchnął do pieśni tragiczny jego zgon. 
Biedny książ^ Józef, który za życia „szczęścia nie za­
znali bo go n*e było w ojczyźnie**, nie miał też wiele 

szczęścia do poetów, gdyż między tymi odami, pane- 
jęijrykami i t. d., które p. L. bardzo pracowicie zebra! 
i żęstawif, przeważają rzeczy słabe, pióra dość nie­
udolnych wierszokletów z osławionym fabrykantem 
ód ,Marcinem Molskim na czele. Z wybitniejszych 
poetów zajmowali się osobą księcia Koźmian, tudzież 
Niemcewicz i młody wówczas jeszcze Brodziński. 
„Pienie żał(obne“ Ursyna, pomieszczone w jego „Śpie­
wach historycznych** i wiersz Brodzińskiego „Na 
sprowadzenie zwłok Ks. Józefa Poniatowskiego** to 
prawdziwe artystyczne poematy, pełnią uczucia pło­
nące. Inn? służyli sprawie jak mogli. P. Lam przyta­
cza też czterech cudzoziemców, którzy opiewali na­
szego księcia. Włoch Yalentini Magrini wielbił go, ja­
ko pogromcę Austryjaków w i*. 1809, francuski kom­
pozytor A- Leopold dedykował mu wcale piękną kom- 1

pozycję muzyczną p. tyt.: „La bataYhe de Raszyn**, 
poświęcili mu też swe pióro dwaj Francuzi, nadto 
znany L. F. Gravin „ex-officier du genie** Fgłośny Be- 
ranger. Odę pierwszego na śmierć księcia Józefa sta­
wia p. Lam bardzo wysoko, zarzucając „doskonale 
cyzelowanym oktawom** Berangera brak głębszego u- 
czucia.

Druga, literacka część książki p. Lama jest bar-; 
dzo ciekawa, a wynikiem sumiennych studjów. Pierw­
sza, historyczna ,byłaby dobrem zestawieniem tego, 
co nauka l|storyczna podaje, gdyby nie parę rażą­
cych „pomyłek**, z których widać, że autor porusza 
się nie na swoim terenie. Bitwa pod Iławą nie była 
„klęską** Napoleona, a „cesarzy pruskich** świat do­
tychczas nie widział. Przedstawienie rzeczy też nie 
ze wszystkiem jasne. Książkę p. Lama zdobi kilka 
wkładelc ilustrowanych, wykonanych nader pięknie, 
a nawet ozdobnie. Strona zewnętrzna bardzo sympa­
tyczna. ^

Dr. MarjahsStępowski: „Pożegnanie Księcia Jó­
zefa w Krakowie*V Kraków, *913. Autor, zasłużony 
pracownik w T. S. Łnt&{>ył niedawno realność „pod 
Lipkami**, na Zwierzyńcu uod Krakowem, w której 
Józef spędził parę miłych chwil, zanim z początkiem 
maja r. 1813 opuścił Kraków i krajk^podążył na śmierć, 
na krwawe lipskie pole. Jako obecny^łaściciel tego 
historycznego skrawka ziemi, uważał p. St^powski za 
swój obowiązek uczcić ową chwilę broszurfcąUiisto- 
ryczną. Rzecz to więc drobna, ale napisana z wielkim 
pietyzmem, językiem pięknym, tak, że zainteresować 
winna każdego Polaka, a w szczególności Krakowian- 
i miłośników przeszłości Krakowa i jego pamiątek.

J .F .

do 63.525 ludzi, z czego jednak po tragicznej wypra­
wie miał z końcem grudnia tegoż roku w Warszawie 
380 ludzi! Wprawdzie z rozproszonych i wyzdrowia­
łych zebrało się w najbliższych tygodniach parę ty­
sięcy ludzi, ale fakt, że mino opanowania przeważnej 
części Księstwa przez Moskali, mimo niechętnego, a 
potem wprost wrogiego stanowiska niby sprzymierzo­
nej Austrji, zdołał z końcem czerwca doprowadzić do 
wielkiej armji Napoleona 22.0000 ludzi, świadczy 
wprost wspaniale o nadzwyczajnych zdolnościach or­
ganizacyjnych.

Nowsze prace historyczne, a przedewszystkiem 
obszerna rzecz A. M. Skałkowskiego dowodzą niez^' 
cie, że książę Józef był nieporównanym nauczy ci 
lem całego wojska. Działalność tę rozwinął książę po 
raz pierwszy jeszcze w epoce Sejmu Czteroletniego, 
kiedy pracował niezmordowanie nad wykształceniem 
fachowem, narodowem i obywatelskiem polskiej ar­
mji. Nie surowe kary, ale budzenie poczucia honoru 
w wojsku było środkiem jego działania. Pod tym 
względem była armja polska chlubnym wyjątkiem w 
tych czasach, w których w annjach najpierwszych mo 
carstw panowała zasada, że żołnierz winien brdziej 
bać się przełożonych, jak nieprzyjaciela. Jakżeż od 
tych pojęć odbija „Instrukcja** ks. Józefa dla genera­
łów i oficerów zebranych w obozie pod Bracławiem. 
Żąda w niej, by „Ichmość generałowie i brygadjero- 
wie“ starali się zyskać zaufanie i przywiązanie żoł­
nierza, by często rozmawiali z szeregowcami, dopy­
tywali się o ich potrzeby i starali się „nadewszystko 
wzbudzić w nim poczucie męstwa i honoru**. — Miał 
wprawdzie wtedy książę godnego towarzysza i współ­
zawodnika w tej pracy w Kościuszce, ale działalność 
jego samego należy postawić bardzo wysoko. Gdyby 
nie jego działalność w tym okresie, nie byłoby później 
legjonów, gdyż Dąbrowski nie miałby tylu i tak dziel­
nych pomocników; kadry legjonów wyszły ze szkoły 
ks. Józefa. Rozumiało to najlepiej wojsko samo, to też 
nie było to wcale pochlebstwem, gdy po latach armja 
Księstwa Warszawskiego, ofiarowując księciu, jako 
swemu wodzowi pałasz honorowy, kazała na nim u- 
mieścić napis:

Stanisław kadety, Tyś żołnierza zrobił,
A tak Waszem staraniem wszędzie Polak pobił.
Choć Naród był upadł, Potomność niech powie,
Że we Włoszech, nad Renem, bili Twe uczniowie.

Działalność księcia na tern polu za czasów Księ­
stwa Warszawskiego była również bardzo znaczną, 
chociaż zajęty przedewszystkiem czynnościami or- 
ganizacyjnemi jako minnter wojny, nie mógł bezpo­
średnio i ciągle oddawać się pracy naczelnego wycho­
wawcy wojska.

Strategiczne zdolności księcia zajaśniały w ca 
tym blasku podczas kampanji ?z Austrią w r. 1809. 
Zdany na własne siły, prowadził wojnę tę zupełnie 
samodzielnie z przeważnym wrogiem, at miał u bota 
zdradliwego sojusznika, wYMoskalach, Ir* 
Austryjakami w porozumieniu. Mistrzów 
gnięciem na szachownicy było wydanie A 
Warszawy. Bitwa pod Raszynem nie była 
gdyż wobec olbrzymiej przewagi przeciwnik 
gła nią być. W tej nierozstrzygniętej bitwie 
ataki wroga; ale zawierając zawieszenie broni 
szczając przeciwnika do stolicy, uwięził go ksi 
odebrał wszelką swobodę ruchów. Blizko czterd 
stotysięczna armja austryjacka nie mogła niczego w 
żniejszego dokonać, gdyż utrzymywanie w spokoj 
wzburzonej ludności stołecznej było jej głównem za­
daniem. Nie wchodząc w rozbiór kwestji, czy myśl a- 
takowania Galicji wyszła od samego księcia Józefa 
(były w tej mierze ogólne wskazówki Napoleona 
przemawiał za tem na radzie wojennej Dąbrowski), z 
znaczyć należy, że świetne jej wykonanie wśród a 
cytrudnych warunków jest wyłączną zasługą księcia 
Józefa samego. Poprzestańmy na zaznaczeniu, że naj- 
chlubniejsze świadectwo zdolnościom Poniatowskie­
go, jako wodza, wydał sam Napoleon, zrazu mu wca­
le niechętny, obdarzając go buławą marszałka Francji. 
\  Późno jednak przyszło to uznanie, Mimowoli na- 
smya się porównanie z Czarnieckim, który również 
tuż \orzed zgonem buławę hetmańską otrzymał. Gdy 
Napocona opuścili wszyscy, jedni Polacy wytrwali 
do końę:a, bo „książę niezłomny" rozumiał, że dając 
światu dowód odwagi, waleczności i niezachwiane 
wierności,Vem samem wymusza poszanowanie i po 
ważanie nawet u wrogów.

Wytrwaniem przy Napoleonie i śmiercią s~ 
tragiczną w nurtach /Elstery, dał książę Józef podwa­
liny pod budowk Królestwa Kongresowego.

3. F.

Najtańsze - - - 
i najm odniejsze

OCIERANIE SIĘ ŁOKCIEM
O KRYMINAŁ.

Wiedeń, 17 października.
-  (Ą). Stapiński nie ma ^zczęKcia do sw olęh  

jaciół, ^ przyjaciele Stapińskiego jtiie maj? S 
u ludzi. Swoich przyjaciół Sti piństai ostatecznie 
odwiedzać w' kryminUe, ile *azy bowiem kto 
ze Stapińskim ścislejż^rzyjaźni i zAciznle rob 
interesy, tyle "»«* dnełw c-gftp

paryski©  i  w ł/asnęj k re a c ji,  ^
w y  o trzym a^/ i  p o le c a  w  .

3$ IW.
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Dentysta Dr. Karol Jakubowski
powrócił—ul. Sienkiewicza 1. 3. Tel. 1602. i6774

Sehundanusz I r .  s. Otelaentigr
ordynuje w chorobach dróg moczowych, skórnych i wene­

rycznych p la c  S m o lk i la ,  S p ię tro . 16944

Idw tkai Sr. U Y H M  SEHEHKER
otw orzył kancelarję 17453

w e  Ł w o r r ie  p r z y  n i. J a g ie l l o ń s k i e j  1 5 . Tel. 1890.

D r .  K .  D o c i l e w s k i
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 3
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12, 3—5 §

ul. S im o r o w ie z a  5 , (naprz. ,,Sokoła“) 

SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONIUM

Prof. F. Seuhaasera i Sp. o pa^^w ^rCn?;
z pierwszorzędnych fabryk. Wypożyczalnia przegranych 
nstrumentów. Fortepian koncertowy tłoesendorfera. 17098

I ¥ a d " T a u h £ im 1
Willa ,>Wanda‘‘ dom polski

dla gości kąpielow ych. — S ezon  od 15 kw ietnia.
Oświetlenie elektryczne. — Centralne ogrzewanie. 

Właścicielka HELENA SZCZEPANOWSKA.
Od 15 kw ietnia do 15 maja ceny zn iżone

8695
iżo n e ^ jT

o ku h staBr. j. ho&obysiski
dłuaoletni l Asystent c. k. Kliniki ocznej 4066 

ordynuje Lw ów , Rom anowicza, 16 1 p., od 3 —5 pop.

SAKLAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY
E M I L A  P O R D E S A

znajd j je s ię  przy ul. K opernika I. 11. T elef. 82|IV.
4(P8

ZNAKOM ITA W ODA

17276

B r  i 11Sekifndarjusz oddz. chorób skórn. 
i wenerycz. szpitala pow. ordynuje 
od g. 3—5 Lwów, pl. Akademicki 4. 

 ___________ 17140

Skat Dr. Marceli Chameides
otw orzył kancelarję w e Lw ow ie, 16731 

rsy  ul. Jag ie lloń sk iej 17. Telefon nr. 915.

D e n t y s t a  D r .  J .  U r i c h
ordynuje od 9—1 i od 3—6 ul. Kopernika 12. Telefon 1548.

16901

cznych, skórnych "i kosmetyki Br. H. Rcsmarin
po studiach w Wiedniu i Paryżu ordynuje 16902 

p - /S 3 T '^ o p e z K L ilr a .  l ic s f to a , 1 1 .

P R A W N I C f ! &
SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA DO EGZA- , 
MIŃÓW i RYGOROZÓW PRAWNICZYCH . '

od szeregu lat istniejąca, urządzona ną wzór wiedeń­
ski, pod kierownictwem wytrawnych prawników, dok­
torów praw, rozpoczyna swe kursy. Przey/ytywania 
kolegów przed egzaminami. Rejpętytorja do/wśzystkich 
przedmiotów. Lista kandydatów szkoły, /którzy zdali 
z pomyślnym wynikiem egzamina i rygoroza dosięga 
kilkuset. Prospekty i zgłoszenia: L w ó^ , u l, Na Skał­
ce 1, I p., drzwi 10. Tel. 1987. /  16176

LRBSRflTORJUM  CHEPIlCZiRO-LEKftRSKIB
i hygiem czno - baktę/rjologiczne 

pod kierownictwem Prot/, dra K . 'jPAlfKA 
wykonywa w szelkie h a ia n la  n  zakresu djagnostykl le ­

karskiej .1 hygjeny 4043.
L w ów , ui. Senr.torsLa 1, 5. —  T elefon  4 9 4 .. .

kład Pra Ant Blumenfelda.
roby sk< »ry,

Cho 'Oby i
le k a rsk a

4026
htoelu Georgia.

starczy przypomnieć bank parcelacyjny ,a teraz pana 
Altmanna w Wiedniu.

Za co pan Altmann, najnowszy przyjaciel Sta- 
pińsklego, dostał się do kryminału? Oto ów przed­
stawiciel generalny Canadian Pacific na całą Austrję 
razem z trzema innymi przyjacielami Stapińskiego, 
panami Pinkasem i Dawidem Kapellerami i niejakim 
Fischerem, otrzymawszy za pośrednictwem Stapiń­
skiego — jak twierdzi poseł hrabia Lasocki — konce­
sję na wywożenie emigrantów z Austrji, zaczął wer­
bować najlepszy materjał emigrantów, to jest ludzi 
młodych, będących popisowymi, oraz rezerwistów. 
Rząd kanadyjski bowiem, chcąc osiedlić na swoich 
gfuntach kolonistów, wymagał od reprezentanta, by 
mu przysyłał jak najwięcej ludzi silnych 1 zdrowych. 
A dlaczegóż pan Altmann nie miałby spełnić tego żą­
dania swojej głównej dyrekcji kanadyjskiej, skoro był 
pewien, że dzięki wpływom Stapińskiego w minister­
stwie handlu, włos z głowy mu nie spadnie. Robił 
to prawdopodobnie i tern śmielej, że niewątpliwie 
Stapiński swojemu przyjacielowi Altmannowi opo­
wiadał, iż wkrótce inny przyjaciel Stapińskiego, pre­
zes Koła pilskiego dr. Leo, który i tak już oddał Sta- 
pińskiemu w sprawie emigracyjnej przysługę, broniąc 
jego postępowania na prezydium Koła polskiego, zo­
stanie niebawem ministrem handlu, a wtedy możne 
protekcje dla Canadian Pacific, będą zapewnione.

Aresztowanie dyrektora Altmanna jest dla Koła 
polskiego sprawą niesłychanie nieprzyjemną, gdyż 
podkopie wysoce resztki jego powagi w parlamencie 
i w Wiedniu. Na podstawie listu otwartego posła 
Lasockiego wiadomo doskonale, że pana dyrektora 
Altmanna łączą ze Stapińskim stosunki bardzo ści­
słe. Stapiński wyrobił — według oświadczenia posła 
Lasockiego — panu Altmannowi koncesję na wywóz 
emigrantów z Austrji i zapewnił środki, umożliwia­
jące połów i handel ludźmi na wielką skalę. A na­
wet potem, gdy sprawa wywożenia żołnierzy rezer­
wowych i rekrutów z Austrji przez Canadian Pacific 
przybrała już formy skandalu publicznego, Stapiński 
usiłował wszelkimi sposobami przyjść panu Altman­
nowi z pomocą. W celu pomocy dla pana Altman­
na zmobilizował wszystkich posłów stronnictwa lu­
dowego polskiego i kazał owym posłom na posiedze­
niu w Krakowie uchwalić rezolucje, potępiające na­
miestnictwo lwowskie za trudności, robione handlowi 
ludźmi przez Canadian Pacific, zaatakował namiest­
nika dra Korytowsklego, a nawet pospieszył do Wie­
dnia ze skargą na namiestnika. Oczywista, pomoc 
Stapińskiego była panu Altmannowi bardzo na rękę. 
Był on przekonanym, że mając po swojej stronie Sta­
pińskiego, może sobie kpić z ustaw, obowiązujących 
w Austrji, może sobie kpić z ministerstwa wojny i z 
całego aządu, ponieważ w danej chwili Stapiński za­
wsze potrafi go obronić.

1^.1 at ego, by dowieść panu Ąltmannowi, jak da­
leko sięgają jegoVptywy, Stapiński przyciągnął sobie' 
do pomocy pana dra Lea. Dr. Leo w swojej gpróltwie 
za teką ministerialną nawet nie wie, jak ^rwiitną rolę 
manekina odgrywał i odgrywa w rękach Stapińskie- 
go.' Stapiński bowiem zrobił z niegoyżasłonę dla dy­
rektora Altmanna, ponieważ namów# go do postawie­
nia na posiedzeniu prezydjum Kofa polskiego wnio­
sku, domagającego się, by rząd nie robił emigracji 
trudności. A gdy prezydjurf Koła polskiego, wiedzio­
ne -jakimś instynktem samozachowawczym odrzuciło 
panu Leowi ten wnjrfsek, mający w gruncie rzeczy 
na celu osłonę interesów dyrektora Altmanna, Stapiń- 
ski namówił pana/Lea, aby wbrew uchwale prezydjum 
jeszcze raz W/swojej przemowie do prezesa mini­
strów, hrabiego. Stuergkha, powrócił do tematu emi­
gracyjnego i wezwał rząd do nierobienia emigrantom 
trudności. Pan dr. Leo, który w ten sposób chciał 
soblę^kupić względy Stapińskiego przy ubieganiu się 
o j£kę ministerialną, postąpił w myśl intencji Stapiń­
skiego, właściwie w, myśl intencji aresztowanego 
wczoraj pana Altmanna. Zażądał tedy od prezesa 
ministrów, by rząd nie krępował emigracji. Takie żą­
danie wygląda pod względem socjalnym niby'niewin­
ny wentyl przeciwko brakowi pracy w kraju, ale w 
gruncie rzeczy owo wezwanie miało w rękach tak 
zręcznego aferzysty, jak dyrektor Altmaiwi, posłużyć 
za list żelazny, zabezpieczający go przed pościgiem 
władz 1 grożący nawet wprost władzom prowincjo­
nalnym galicyjskim, by nie robiły trudności panu Alt­
mannowi, mającemu na swoje rozporządzenię^prezesa 
Koła polskiego.

Oczy wisa, Stapiński nie jest sentymentalnym l 
nie ma zwyczaju oddawać tegó rodzaju usług bezpła­
tnie. Sędzia śledczy znalazł w księgach głównego biu­
ra wiedeńskiego Canaćian//p£eific pozycje, które są 
wprawdzie bardzo misternie zasłonięte rozmaitymi 
anonimami i nazwiskami zmyślonemu, ale bądźcobądź 
dotyodzą, że Canadian Pacific w sferach parlamen­
tarnych p o s ila ło  jegomościa, który oddawał towa­
rzystwu wielkie usługi, ale równocześnie kazał sobie 
za t^ s łu g i  odpowiednio płacić.

Miałem sposobność, słyszeć ze źródła dobrze po­
informowanego, że pomimo całego sprytu dyrektora 
Altmanna, tajemnicę łapówek, wypłacanych przez Ca­
nadian Pacific da się częściowo wyświetlić.
\ Biedne Koło polskie i biedny kraj! Jak wygląda 
Koło polskie i prezydjum Koła polskiego wobec faktu,

że jego wiceprezes p. Jan Stapiński &arn śJę łokciem 
ociera o kryminał, bo ustawicznie; ma takiego pecha, 
że jego najbliższych przyjaciół w^adza^ da więzienia 
śledczego. We Lwowie pomimo/ aresztowania dyre­
ktorów Banku parcelacyjnego uciałó się Stapińskiemu 
wywinąć od odpowiedzialności, ponieważ namiestnik 
dr. Bobrzyński, osłaniając Stapińskiego, robił wszyst­
ko, by nie dopuścić do procesu.

Wiedeń przecież, to nie Galicia. Już samo aresz­
towanie pana Altmanna i obydwóch Kapellerów do­
wodzi, że władze są zdecydowane zrobić z temi indy­
widuami porządek. Zresztą nie trzeba zapominać, że 
w tę sprawę jest wmieszane ministetrstwo wojny. A 
tam, gdzie w grę wchodzi wojskowość, władze austry- 
jackie nie rozumieją żartów.

Prawdopodobnie Stapiński w najbliższych tygo­
dniach stanie się cichutkim i pokorniutkim, będzie), stą­
pał tak, jak kotek dwumiesięczny, ażeby nie słyćhać 
było jego kroków i będzie się starał nadskakiwaą i 
namiestnikowi i prezesowi ministrów i ministrowi 
sprawiedliwości, byle tylko udało mu się wywinąć o d \* v 
potrzeby stawania w procesie Altmanna i Kapellerów. 
Wątpliwe jednak, czy sądy wiedeńskie raz zabraw­
szy się do zbadania całej sprawy, wstrzymają się od 
wezwania Stapińskiego na świadka jako tego, który 
swoimi wpływami z racji piastowanej godności wice­
prezesa Koła polskiego wystarał się dla p. Altmanna 
i dla Canadian Pacific o koncesję w granicach pań­
stwa austryjackiego. I wtedy nastąpi dla Koła polskie­
go niesłychanie przykra chwila, gdy prred kratkami 
sądu wiedeńskiego Jan Stapiński, wiceprezes Koła 
polskiego, będzie musiał odpowiadać, jak to on ham- 
dluje po ministerstwach godnością wicep”ezesa Koła 
polskiego, byle wyciągnąć dla siebie w tej lub owej 
formie napiwek za pośrednictwo.

By ten nowy skandal nie spadł na całą polską 
reprezentację — jeden na to tylko sposób: śmiałe, sta­
nowcze oczyszczenie atmosfery naszego polityczne­
go życia. Za winy Petryckiego nie może dziś nikt 
czynić odpowiedzialnym klubu ukraińskiego, bo się 
wczas odeń odgrodził. Czyż nie stać nas będzie na 
tyleż charakteru, co Rusinów? Sprawę stosunków p. 
Stapińskiego z Can. Pacif. powinna reprezenta/.cja na­
sza sama wyjaśnić i rozsądzić, zanim przyjdzie ona 
przed sąd. Ale nie koło wiedeńskie jest odpowiednim 
dla rozsądzenia jej organem —  zbyt ściśle związana 
jest jego większość z p. Stapińskim — jeno Koło sej­
mowe. Tego powinna się dopomnieć stanowczo opinja 
kraju.

„Słov/a Polskiego*1.)
3. 'v a i s _

(Telegr.
Inter w^^la^cesarzsb -

Szczegóły o towarzystwie i aresztowanych. 
Wiedeń. (Tel. wł.) ,^Die 2reit“ donosi, że cesarz 

interesuje' się nadzwyczajnie spraną nadużyć popeł­
nionych przez Canadian Pacific!, Cesarz był także 
tym, który nowomianowanegd namiestnika galicyj­
skiego dra Korytowskiego wezwrął, aby zwracał pilną 
uwagę na nadużycia agentówCajnadian Racific w Ga­
licji. Warto teraz przypomnieć, że poprzedni namiest­
nik dr. Bobrzyński pozwalał ageihtom C. \P. w Galicji 
na wszystkie nadużycia, dlatego, tych agentów ota­
czał opieką Stapiński.

Cesarz kazał sobie przedkładać terajz rąporty o 
sprawie Canadian Pacific i jak „Zćit“ dotiojsi, tornister 
handlu i prezes policji wiedeńskiej wczoraj podczas 
posłuchania u cesarza w Schónbruhie złożyli mu jak- 
najobszerniejsze o całej sprawie taporty. Podczas 
swych raportów przekonali się oni, (że cesarz jest jak- 
najdokładniej o całej sprawie poinformowany, ponie­
waż już poprzednio składali mu rapcity w tej sprawie 
minister wojny, minister obrony krajowej i szei szta­
bu jenerńlnego. \

Wobec takiego stanu rzeczy cjziwnie wygląda 
prezes Koła polskiego dr/Leo, który «a ostatniem po­
siedzeniu prezydjum Koła postawił wnliosek w ^prawie 
emigracyjnej, wymierzonej przeciwk^ zarządzeniom 
namiestnika, ograniczającym działalność agentów Ca­
nadian Pacific. \ \

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Wr. TagdibL“ donipsi, że 
najważniejsze dokumenty, obciążające feardzo Altman­
na, jeneralnego reprezentanta Canadian Pacific Wiale- 
ziono w jego biurku. Między innemi zalepiono tam de­
pesze, które brzmiały n. p. w ten sposób; „Jutro>72 w 
tern „choryćh“ 36“. Przez wyraz „chorzy“ należy ro­
zumieć takich emigrantów, których papiery nie były 
w porządku i którzy należeli do armji austro-węgier- 
skiej jako rezerwiści. >■

Główny zarzut przecie C. P. streszcza się w Wy­
syłce ludzi w wieku popisowym, aby zaśj skutecz»iiej 
uprawiać ten proceder* miano także fałszować doku­
menty. C. P. posiada w Kanadzie tetreny niezaludnio- 
ne zupełnie, pragnie tedy przeprowadzić -:olonizację 
tych terenów. Najdogodniejszym do tego ąiatęrjałem 
są ludzie, nie mogący już powrócić do kraju, ©latego 
tak bardzo chodziło im o dezerterów. Przed, kilku la­
ty C. P. uprawiało analogiczny proceder w Anglii i 
tam dopuściło się takich wykroczeń, iż rząd w r. 1910
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Film długości 2000 metrów z polskimi napisami w 2 zęśdach, 
wykonany przez firmę Pathe Freres w Paryżu. Część pierwsza: 
Zamki polskie* miejsca kąpielowę. Część druga: Widoki miast, 
Tatry, Zakopane, Morskie Oko, Rusini, ich stroje i tańce i t. d. 
Oprócz tego dwa dramaty i dwie komedje. — Ilustracja organowa.I


